
Czem jest dla nas wojsko?
Gdy naszych ojców odziewano w mundur żołnierski, 

przestawali czuć się członkami społeczeństwa. W yry­
wano młodzież spośród jej codziennego życia i wtła­
czano w zupełnie obce, niezrozumiałe środowisko.

Pewnego dnia zabierano chłopaka ze wsi, wieziono 
do miasta, zamykano w posępnych koszarach. Tu prze­
mawiano do niego w 
obcym języku, kazano 
mu robić rzeczy, o któ­
rych nigdy w życiu nie 
słyszał, a gdy się dzi­
wił, lub nie mógł pojąć, 
poco to wszystko, ła­
jano go, a nierzadko 
i bito. Rozpoczynała się 
tresura, która trwać 
miała długie trzy lata.

Między wojskiem, a 
społeczeństwem była 
przepaść.

Przyszły lata, zwia­
stujące wielką burzę 
dziejową. Zanosiło się 
na wojnę. Zaczęła się 
praca nad zasypywa­
niem przepaści, jaka 
dzieliła społeczeństwo 
od wojska. Lecz cho­
dziło tu już o wojsko inne, własne, polskie wojsko. 
Powstają związki i drużyny strzeleckie, harcerskie, 
sokole, tworzą się na wsi Drużyny Bartoszowe. Zaczę­
liśmy przyzwyczajać się do munduru, karabinu, tw ar­
dej dyscypliny. Zaczęliśmy kochać surowe żołnierskie 
życie, bo wówczas wiedzieliśmy już dobrze, jaki ono 
ma cel: zdobyć niepodległość.

Niepodległość zdobyta. Nadchodzi rok 1920. Ze 
wschodu zbliża się wróg, który znów grozi wprzągnię- 
ciem nas w jarzmo niewoli. Płoną polskie wsie, koń­
skie kopyta niszczą nasze pola. Cała Polska chwyta 
za broń, każdy z nas rozumie i sercem czuje, że sprawa

Polski, to jego sprawa. W szyscy stajemy się żołnierzami. 
Zniknęła różnica między społeczeństwem, a wojskiem. 
Wojsko — to społeczeństwo pod bronią.

I tak jest po dzień dzisiejszy i będzie zawsze.
Dziecko w domu i w szkole uczy się kochać polskie woj­

sko, które wywalczyło Polsce niepodległość. Młodzież w
rozmaitych związkach 
i organizacjach przygo- 
wuje się po wsiach i 
miasteczkach do woj­
skowej służby. Pobór 
do wojska nie jest, jak 
ongiś, złem niezrozu- 
miałem, a koniecznem, 
lecz świadomem prze­
jęciem na siebie zasz­
czytnej służby dla do­
bra ojczyzny, z którą 
każdy zespolony jest 
całem sercem i duszą, 
od której losów zależy 
los każdego z nas.

Gdy Polak wdziewa 
dziś na siebie mundur 

jżołnierski, nie zrywa, jak 
dawniej, łączności ze 
społeczeństwem. Łącz­
ność ta potęguje się. 

Czasopisma, gazety i radjo w świetlicy informują żoł­
nierza o tem, czem żyje, do czego dąży naród. Żołnierz 
słucha pogadanek, odczytów, bierze udział w dyskusji, 
kształci się. Wojsko nietylko uczy go rzemiosła wojen­
nego, ale staje się wielką szkołą, która urabia jego 
charakter, daje mu wiele wiadomości o państwie i świę­
cie. I dlatego dziś każdy młody obywatel uważa służbę 
wojskową za konieczne uzupełnienie swego przygoto­
wania życiowego.

Wojsko jest dziś ściśle związane ze społeczeństwem. 
Wojsko — to nasza największa duma i chluba.

— o —

G rupa d z iew czą t w stro jach  ludow ych  z S trza łk o w ic  na u roczysto śc iach  
3-m ajow ych  w Sam borze.

Należytośf pocztową uiszczono ryczałtem.

Rok I. Dnia 24 m aja  1936 r. Nr. 21-
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Rząd Generała Składkowskiego.
Dnia 15 maja rząd p. Premjera 

Kościałkowskiego podał się do dy­
misji. Pan Prezydent R. P. powie­
rzył misję utworzenia nowego rządu 
gen. Sławoj-Składkowskiemu.

W  skład nowego rządu weszli: 
Prezes rady ministrów i minister 

spraw wewnętrznych — gen. dyw. 
Dr. F e l i c j a n  S k ł a d k o w s k i ,  

wicepremjer i minister skarbu — 
inż. E u g e n j u s z  K w i a t k o w s k i ,  

minister spraw zagranicznych — 
J ó z e f  Be c k ,

minister spraw wojskowych — 
gen. T a d e u s z  K a s p r z y c k i ,  

minister sprawiedliwości — pro­
kurator W i t o l d  G r a b o w s k i ,  

minister wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego — prof. W o j ­
c i e c h  S w i ę t o s ł a w s k i ,

minister rolnictwa i reform rol­
nych — J u l j u s z  P o n i a t o w s k i ,  

minister przemysłu i handlu — 
dotychczasowy podsekretarz stanu 
wiceminister spraw zagranicznych — 
A n t o n i  R o m a n ,

minister komunikacji — płk. dypl. 
J u l j u s z  U l r y c h ,

minister opieki społecznej — Ma- 
r j a n  Z y n d r a m - K o ś c i a ł k o w s k i ,  

minister poczt i telegrafów —
inż. Emi l  K a l i ń s k i .

*
* *

Z woli Marszałka Józefa Piłsud­
skiego — Naczelnym Wodzem na­
szej armji został generał Edward 
Rydz-Śmigły — najbliższy współpra­
cownik Marszałka w czasie całej Jego 
działalności wojskowej.

Od śmierci Józefa Piłsudskiego 
trudniej było rządzić Polską — bo

zabrakło tej najwyższej powagi — 
która w chwilach wątpliwości mogła 
rozstrzygać i nakazywać.

Naczelny Wódz armji — Generał 
Rydz-Smigły — oddany wyłącznie 
pracy nad udoskonaleniem naszej 
armji — unikał wyraźnie udziału 
w załatwianiu spraw państwowych — 
pozostawiając je Rządowi. Ostatnia 
zmiana Rządu — na czele którego 
stanął generał Sławoj-Składkowski — 
po raz pierwszy spowodowała, że 
na posiedzeniu Rady Ministrów zja­
wił się Naczelny Wódz armji — 
i wskazał na konieczność zjednocze­
nia wszystkich sił narodu około dwóch 
najważniejszych zagadnień — obro­
ny państwa od zewnętrznych niebez­
pieczeństw — i przełamania trudności 
wewnętrznych, jakie państwo prze­
żywa.

Wieści z kraju.
10-lecie wyboru Pana Prezydenta.
W dniu 1 czerwca upływa 10 lat od 

chwili w ybran ia przez Zgromadzenie Na­
rodowe prof. Ignacego Mościckiego pre­
zydentem Rzplitej. Rocznica ta będzie 
uczczona specjalnym obchodem.

Konferencja w sprawie kultury wsi.
Z końcem maja odbyć się ma w W ar­

szawie konferencja, poświęcona sprawom 
podniesienia kultury wsi. W konferencji 
przewidziany jest udział przedstawicieli 
rządu, oraz organizacyj społecznych, dzia­
łających na terenie wiejskim.

Wyniki zbiórki na Dar Narodowy.
Zbiórka, przeprowadzona przez T. S. L. 

na Dar Narodowy, dała w bieżącym roku 
na terenie Wsch. Małopolski 36.576 zł. 
63 grosze. Społeczeństwo nasze wykazało 
dużą ofiarność.

Po zajściach lwowskich.

W połowie maja toczyły się we Lwowie 
pierwsze procesy przeciwko uczestnikom 
grabieży sklepów w czasie zajść kw ietnio­
wych.

Aresztowano wówczas na gorącym 
uczynku rabunku przy ul. Gródeckiej sze­
reg  osobników, u których znaleziono zra­
bowane przedmioty.

Sąd  skazał sześciu oskarżonych na kary 
od 14 do 19 miesięcy więzienia,

Trzy wyprawy polskich uczonych.
D n i a  19 c z e r w c a  n a s t ą p i  z a ­

ć m i e n i e  s ł o ń c a .  W związku z tem 
w yruszą z Polski trzy wyprawy uczonych 
w te okolice, gdzie zjawisko to będzie 
można najlepiej obserwować. Jedna w y­
prawa udaje się do J a p o  nj  i, druga do 
S y b e r j i  Ś r o d k o w e j ,  trzecia do 
G r e c j i .  Całkowite zaćmienie słońca trw ać 
będzie w Japonji i Syberji około półtorej 
minuty, w Grecji zaś około 1 minuty. 
W w ypraw ach polskich wezmą udział 
trzej profesorowie astronomji z Krakowa, 
Lwowa i Poznania, oraz młodzi uczeni 
z W arszaw y, Krakowa i Wilna.

Ślady wojny światowej.
W Karpatach jeszcze ciągle od czasu 

do czasu znajdują mieszkańcy szkielety 
żołnierzy, którzy padli w krw aw ych bo­
jach karpackich. Niedawno znaleziono 
szkielet żołnierza rosyjskiego w pobliżu 
połoniny „Płoska“ pod Rafajłową. W ostat­
nich dniach strażnik leśny w czasie ob­
chodu swego rewiru na połoninie w Wo- 
ronience, znalazł trzy szkielety w dawnych 
zasiekach z drutu kolczastego obok oko­
pów wojennych. Szczątkam i żołnierzy za­
jęły się władze grobownictwa wojennego.

Katastrofalna burza gradowa.
W nocy z dn. 13 na 14 maja przeszła 

nad powiatem puławskim katastrofalna 
burza. W miasteczku Kazimierzu w skutek 
oberwania chmury i szalonej wichury 
mieszkańcy ponieśli szkody, sięgające
50.000 zł. Nad kilku gminami przeszedł 
również grad , niszcząc zasiewy na prze­
strzeni 10.000 morgów. Klęska dotknęła |

przeszło 1.000 gospodarstw , przeważnie 
karłowatych. Grad, przeważnie o średnicy 
5 cm., pokrył ziemię w arstw ą 30-centy- 
metrowej grubości i gdzieniegdzie nie 
stopniał po 40 godzinach. Towarzyszyła 
mu niebywała ulewa. Zyto, pszenica i owies 
i inne zasiewy, zostały niemal całkowicie 
zniszczone, ścięte przez grad , lub zamulone. 
Jeden z ogrodów w gminie szczekarkow- 
skiej został pokryty kamieniami, naniesio- 
nemi przez wodę do wysokości półtora 
metra. W zniszczonych okolicach ludność 
masowo w yległa na pola, by skosić zie­
lone, zniszczone przez grad zboże. Tu 
i tam pola zaorano. W szyscy włościanie 
stanęli do pracy. Jedni pomagali drugim , 
by wspólnie jak najprędzej wyjść z biedy 
i doprowadzić gospodarstw a do jakiego- 
takiego stanu. Pola obsiewa się względnie 
obsadza prosem, tatarką lub mieszanką, 
fasolą i ziemniakami.

„Świetlica" 3 majowa.
Rytro (pow. N. Sącz). Niejedną rzecz 

nową można znaleźć na wsi. Rzecz taką 
zobaczyłem w Rytrze, gdzie akademja 
3-majowa była potraktowana jako „św ie­
tlica". Św ietlicę, pomysłu p. p. M achaya 
i Paw lika, zaczęto od gier (szachy, w ar­
caby i t. p.), przechodząc nieznacznie 
w śpiew dwu-głosowy. Następnie zaimpro­
wizowano referat. Humorystyczne potrak­
towanie dyskusji chwyciło z miejsca pu­
bliczność. Całkowity kontakt został na­
w iązany przez tańce i śpiewy. Jako dalszy 
punkt programu św ietlicy figurowała próba 
przedstawienia. Reżyserowanie tej sztuki 
na oczach widzów wywołało pierwszo­
rzędne efekty. Św ietlicę zakończono cie­
kaw ą inscenizacją „Sierotki" Kasprowicza 
na tle śpiewu. Przy prym itywnych efek­
tach św ietlnych osiągnięto doskonały wynik,
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Co się dzieje zagranicą.
Zatarg włosko-angielski.

Włosi rozpoczęli już kolonizację Abi­
synji. Żołnierze i robotnicy włoscy, którzy 
przebyli tam wojnę, osiedlać się będą na 
roli- Z Włoch przybyw ają do Abisynji 
agronomowie, którzy opracowują szczegó­
łowe plany upraw y roli. O kręty przywożą 
w ielkie transporty maszyn i narzędzi rol­
niczych. Część tych narzędzi rozdzielona 
będzie również wśród ludności tubylczej. 
Baczną uw agę zwracają władze włoskie 
na górnictwo, a zwłaszcza na eksploatację 
p latyny. Projektow ana jest budowa nowej 
linji kolejowej i drogi dla samochodów, 
celem połączenia okręgów górniczych 
z portami włoskiemi. Sto lica Abisynji po­
wróciła do normalnego życia. Odbudowuje 
się spalone domy, otw iera się na nowo 
sklepy. Ludność zaczyna się godzić z no­
wym stanem rzeczy.

Rada Ligi Narodów, jak już donosiliśmy, 
nie zajęła jeszcze stanowiska w sprawie 
Abisynji. Odroczyła swe obrady nad tą 
kw estją do czerwca. B. cesarz abisyński 
Haile Selassie nie stracił jeszcze ufności 
w pomoc genewskiej instytucji. Rząd 
angielski uważa nadal Abisynję za pań­
stwo niepodległe, którego znaczna część 
znalazła się pod włoską okupacją w oj­
skową. Anglji trudno pogodzić się z pow­
staniem imperjum włoskiego, którego roz­
wój może zupełnie rozbić kolonjalne im­
perjum brytyjskie. Zatarg włosko-angielski 
nie prędko się zakończy.

Mussolini w oświadczeniach publicznych 
i w wyw iadach, udzielanych dziennikarzom, 
powtarza, że Włochy chciały cesarstwa, 
zdobyły je kosztem wielu ofiar i będą 
umiały bronić go wszelkiemi swemi siłami.

Wioska sieć dróg w Abisynji.
Włosi nietylko w alczyli w Abisynji, ale 

i budowali tam drogi dla transportów

wojsk, amunicji i żywności. Do dnia 
15 kw ietnia b. r. zbudowali oni na fron­
cie zachodnim 2.310 km. dróg, na połu­
dniowym 1.230 km., łącznie 3.540 km. 
Lecz nie była to praca dorywcza, aby 
tylko zaspokoić palące potrzeby operują­
cych oddziałów. Prace te prowadzone 
były planowo i celowo. Zbudowano np. 
873 km. dróg asfaltow ych . Sieć dróg jest 
tak rozgałęziona, że samochody docierają 
do miejsc, gdzie z trudem poruszały się 
zw ierzęta, wyrosłe tam i wychowane. Duże 
znaczenie ma wybudowana trasa Massaua- 
Dessie, w ten sposób bowiem stolica uzy­
skała z chwilą zajęcia, dostęp do morza 
nową drogą, zbudowaną przez Włochów.

Anglja ma coraz większe kłopoty 
z Palestynę.

Rokowania władz angielskich z Arabami 
nie dały żadnego wyniku. Zapowiadany 
przez Arabów na dzień 15 maja strajk 
podatkowy, rozpoczął się. Ogłoszono rów­
nież akcję nieposłuszeństwa cyw ilnego. 
A gitac ja  arabska i antyżydowska rozpo­
wszechnia się na całym Bliskim Wschodzie. 
Naczelna rada arabska rozesłała emisarju- 
szy do Egiptu, Syrji, M aroka i Iranu, k tó ­
rzy mają za zadanie upraw ianie propa­
gandy na rzecz Arabów palestyńskich, 
oraz organizowanie demonstracyi przeciw- 
żydowskich, skierowanych zwłaszcza prze­
ciwko im igracji żydowskiej do Palestyny.

Sytuacja w Palestynie zaostrza się 
z każdym dniem. W Jerozolimie wprowa­
dzono stan oblężenia. Rozruchy nie ustają. 
Do Palestyny zdążają nowe siły wojskowe 
angielskie.

Sowieckie lotniska w Czechosłowacji.
Zacieśnienie stosunków między Czecho­

słowacją a Sowietam i niepokoi poważnie

Naczelne władze wojskowe.
Dnia 12 maja ogłoszony został 

dekret Pana Prezydenta o organi­
zacji naczelnych władz wojskowych.

Dekret stwierdza, że zwierzch­
nictwo nad siłami zbrojnemi spra­
wuje Prezydent Rzplitej w czasie 
pokoju przez Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych. Generał ten jest prze­
widziany na Naczelnego Wodza 
w czasie wojny. Minister Spraw  
Wojskowych pracuje w myśl dyrek­
tyw  Gener. Inspektora Sił Zbrojnych, 
reprezentuje w rządzie sprawy obro­
ny państwa i dysponuje w czasie 
pokoju wojskami.

Szczególne stanowisko General­
nego Inspektora znajduje dodatkowy 
wyraz w utworzonej dekretem insty­
tucji Komitetu Obrony Państwa, ma­
jącego za zadanie rozpatrywanie za­
gadnień i uzgodnianie prac, przygo- 
tujących obronę państwa, oraz usta­
lanie w tej dziedzinie wytycznych  
dla Rządu. Komitetowi, w którego 
skład wchodzi premjer i niektórzy 
ministrowie, oraz kilku doradców, 
przewodniczy Prezydent Rzplitej, albo 
w jego zastępstwie Gener. Inspektor 
Sił Zbrojnych.

-o-

Słowaków. Przedstaw iciele organizacy 
słowackich wystososowali do Ligi Naro­
dów protest przeciw dopuszczeniu wojsk 
sowieckich na terytorjum Słowaczyzny.

Nota słowacka twierdzi, iż w szeregu 
miejscowości sowieckie wojska lotnicze 
i saperskie stacjonują na Słowaczyźnie 
w związku z organizowaniem baz lotnictwa 
sowieckiego w Czechosłowacji. Nad Du­
najem i przy ujściu rzeki Ipel w kilku 
miejscowościach wybudowane zostały spe­
cjalne baraki, w których kwaterowane są 
oddziały sowieckie. Baraki te wybudowane 
zostały m. in. w Piszczanach i Trenczynie. 
Członkowie delegacji sowieckiej w tow a­
rzystw ie władz czeskich przeprowadzają 
wojskową inspekcję terytorjum Słowacji.

Niemieckie fortyfikacje.
Prasa francuska donosi, że Niemcy bu­

dują w szybkiem  tempie fortyfikacje 
w Nadrenji. Produkcja cementu wzrosła 
w Niemczech o 80 procent w miesiącu 
marcu. 300 tys. tonn cementu miesięcznie 
zużywa się w Niemczech na nowe forty­
fikacje w Nadrenji.

Flota niemiecka powiększa się.
W Niemczech ogłoszono w tych dniach 

oficjalny spis okrętów niemieckiej m ary­
narki wojennej, wykazujący na 1-go kw iet­
nia 1936 r. 188 jednostek.

Spis ten w ylicza m. in. 5 pancerników 
(2 w budowie), 3 okręty linjowe, 9 krą­
żowników (3 w budowie), 16 kontrtorpe- 
dowców, spuszczonych na wody w czasie 
od 1935 do 1936 r. i będących w budowie 
oraz 19 torpedowców, spuszczonych na 
wody do r. 1928. Z łodzi podwodnych 
spis wymienia 19 lodzi podwodnych, peł­
niących służbę, oraz 19 będących w bu­
dowie.

„Polska — przedmurzem 
chrześcijaństwa".

Na światowej w ystaw ie prasy kato lic­
kiej w Rzymie przeznaczono dla Polski 
osobną salę. W sali tej ogólną uwagę 
zwraca obraz pędzla profesora Rozena. 
Na obrazie tym widnieje malowany zlotem 
W aw el, po bokach którego umieszczono 
postacie w ielkich Polaków: św . Jana Kan- 
tego, Jana Kochanowskiego, kardynała 
Ledóchowskiego, św. Józefata, św. S tan i­
sława Kostki, ks. Skorupki, króla Sobie­
skiego i Marszałka Piłsudskiego. Na p ięk­
nym brokacie rozpina skrzydła w ielki 
Orzeł Biały i świeci napis w języku ła­
cińskim : „Polska, przedmurze chrześcijań­
stwa". Z boku umieszczono mapę geogra­
ficzną narodu polskiego z danemi staty* 
stycznemi.
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Co piszą nasi korespondenci.
Konferencja opiekunów rejonowych 

T. S. L. w Białej.
Na terenie Związku Okręgowego T. S. L. 

w Brzeszczach (woj. krakowskie) została 
wprowadzona w ub. r. instytucja „opieku­
nów rejonowych placówek T. S. L.“, która 
w praktyce okazała się pożyteczną i ce­
lową. Spóldziałanie opiekunów rejonowych 
z Zarządem Związku Okręgowego T. S. L. 
oraz ich samodzielna praca w poszcze­
gólnych rejonach podnosi działalność kul­
turalno-oświatową placówek Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Dn. 19 kwietnia br. odbyła się w Białej 
konferencja opiekunów rejonowych T. S. L. 
powiatu bialskiego przy udziale siedmiu 
opiekunów rejonowych, reprezentujących 
53 placówki T. S. L. Przewodniczył inż. 
Gąsiorowski, prezes Zw. Okr. T. S. L. Jako 
przedstaw iciel Zarządu Głównego T. S L. 
brał udział w konferencji instr. ośw. TSL. 
M. Jam ka. Z ramienia władz szkolnych 
obecny był instr. O. P. Pełesz. Przedmio­
tem obrad były spraw y organizacyjne, 
omówienie dotychczasowej działalności 
opiekunów rejonowych i placówek oświa­
towych T. S. L. w podległych im rejo­
nach, oraz programu pracy. Dużo uwagi 
poświęcono akcji Niedzielnych U niwersy­
tetów  W iejskich, konkursom dobrego czy­
tania, oraz organizacji i rozwoju czytel­
nictwa.

Spraw ozdania opiekunów rejonowych 
w ykazały postęp w pracy T. S. L., która 
na terenie powiatu bialskiego przoduje 
innym organizacjom. W program ie pracy 
na najbliższą przyszłość uzgodniono formy 
i metody działania, uwzględniające potrze­
by tamt. środowiska oraz plan współpracy, 
dążący do dalszego rozwoju akcji kuitu- 
ralno-wychowawczej Towarzystwa Szkoły 
Ludowej.

W obszernej dyskusji główny nacisk po­
łożono na odpowiednie postawienie bibljo- 
tek i organizowanie czytelnictwa, jak rów­
nież na system atyczną pracę św ietlicową 
i organizowanie kół samokształceniowych.

Dnia 5 kw ietn ia br. odbyła się podobna 
konferencja w Chrzanowie d la opiekunów 
rejonowych TSL. powiatu chrzanowskiego 
pod przewodnictwem prez. inż. Gąsiorow- 
skiego przy udziale instr. ośw. TSL. Jamki 
oraz instr. O. P. Czapika.

Powiatowa konferencja bihljotekarzy 
T. S. L. w Tarnowie.

Z in icjatyw y Zarządu Głównego T. S. L. 
w Krakowie odbyła się dn. 27 kw ietnia br. 
w Tarnowie konferencja bihljotekarzy 
T. S. L. powiatu tarnowskiego, zorganizo­
wana przez Zarząd tamt. Koła T. S. L. 
w porozumieniu z Inspektoratem Szkolnym.

W konferencji wzięło udział 40 bibljote- 
karzy. Referaty wygłosili: instr. ośw iato­
wy T. S. L. z Krakowa M. Jam ka, oraz 
instr. O. P. z Tarnowa S. Wodziński.

Referenci szczegółowo omówili akcję 
bibljoteczną specjalnie w pracy kulturalno- 
wychowawczej T. S. L., m ianowicie: rolę 
książki w rozwoju kultury, wartość jej i cel 
czytania — organizowanie, urządzenie i pro­
wadzenie bibljoteki stałej, filij i P. B. C. — 
dobór książek do bibljotek — badanie 
i organizowanie czyteln ictwa, jako podsta­

wy pracy samokształceniowej — rolę biblio­
tekarza, jako wychowawcy, jego stalą 
współpracę przy poszczególnych formach 
pracy oświatowej. Podniesiona została 
wartość i w ielkie zadanie Powiatowej 
Bibljoteki Centralnej, oraz sieci bibljotecz- 
nej na terenie powiatu tarnowskiego, jako 
planowej akcji bibljotecznej.

Podkreślono cel i duże znaczenie pro­
pagandy książki i bibljoteki, omawiając 
środki i metody oddziaływania propagandy 
książki i czytelnictwa na terenie wsi i miasta.

W dyskusji zabierali głos liczni mówcy, 
dostarczając szereg cennych wiadomości 
i materjału potrzebnego do dalszej jedno­
litej akcji oświatowej T. S. L.

Tego rodzaju powiatowe konferencje 
bihljotekarzy, cieszące się liczną i dosta­
teczną frekwencją, Zarząd Główny T. S. L. 
w Krakowie zwołał uprzednio w Chrza­
nowie (1 /III. br.) oraz w Myślenicach 
(20/1V.).

Powyższe konferencje w ykazały niezbi­
cie celowość i racjonalność takich powia­
towych zjazdów bihljotekarzy T. S. L.

W najbliższym czasie podobne konfe­
rencje odbędą się w Dąbrowej, Brzesku, 
Białej, Bochni, Krakowie, Ropczycach, 
Żywcu.

Dwie nowe bibljoteki T. S. L.
Skopanie (p. Tarnobrzeg). W dniu 

20 kw ietnia b. r. przyjechali tu z Tarno­
brzegu na prośbę Michała Bernata p. p. : 
dyrektor gimnazjum R. Jan icki i prof. 
Płonka. Po krótkim referacie uchwalono 
założyć w Skopaniu bibljotekę. Wpisało 
się odrazu 40 członków. Jednocześnie w y­
brano Zarząd, w skład którego w esz li: 
M. Bernat, M. Kidówna, J. Stempniówna, 
St. Żyguła i J. Łukasik. — Na początek 
zapał był wielki, sala wypełniona po brze­
gi. Każdy był zadowolony z przebiegu 
spraw y, a najw iększy podziw wywołała 
wiadomość, ogłoszona przez prezesa, że 
wśród członków znalazła się biedna wdo­
wa staruszka. Ta członkini dała impuls 
młodym do czynu, mówiąc, że książka jest 
najlepszym przyjacielem starych , doradcą 
dorosłych i w ychowawcą młodych. Słowa 
jej nagrodzono oklaskami.

Członkowie Bibljoteki postanowili zapre­
numerować pismo tygodniowe „Nasza 
Praca".

Tego samego dnia w ybrali się in i­
cjatorzy do sąsiedniego Suchorzowa, gdzie 
również założono bibljotekę. Wpisało się 
tam na członków 30 osób i wybrano za­
rząd. I tu i tam pozostawiono odrazu po 
50 książek z Bibljoteki T. S. L. z Tarno­
brzegu. W chwili gdy to piszę, zakłada się 
znowu dwie bibljoteki w okolicy. — Ano 
ludzie doszli do przekonania, że „przez 
ośw iatę do dobrobytu".

Niedzielny Uniwersytet Ludowy
w Gródku Jag ie llońsk im ,

Powiatowa Komisja O św iaty Pozaszkol­
nej razem z miejscowem Kołem T. S. L. 
i Powiatowym Zarządem Związku S trze­
leckiego zorganizowały Niedzielny Uniwer­
sytet Ludowy w Gródku Jagiellońskim . Ta 
nowa na terenie tutejszego powiatu pla­
cówka oświatowa rozwijała sw ą działalność 
w czasie od 15 grudnia 1935 do 26 kw iet­
nia 1936 r.

Kierownikiem N. U. L. był St. Krysowski, 
dyr. gimn. W ykłady i zajęcia świetlicowe 
odbywały się w każdą niedzielę od godz.
10—13. 30 i od 14—16.

I. wykłady uwzględniały następujące 
dziedziny wiedzy :

1. Agronomję, której poświęcono 18 go­
dzin. Przedmiot ten wykładali p. inż. Weiss, 
dyrektor Szkoły Rolniczej, p. dr. Br. Haupt 
Bronisław, profesor tego Zakładu i insp. 
Stam irowski.

2. Zagadnienia z zakresu w eterynarji 
omówił w 6 godz. p. dr. Zimet, pow. le­
karz weter. i p. dr. A. Paluch.

3. Zagadnienia z zakresu higjeny roz­
wijał p. dr. Garbień, lekarz pow. w 6 godz.

4. Spółdzielczość w 6 godz. omówił p. Le- 
gutko, kier. szkoły pow.

5. Zasady rachunków gospodarskich po­
dał frekwentantom w 10 godzinach p. Mau­
rycy Lakser, prof. gimn.

6. Geografję gospodarczą w 8 godzinach 
przerobił p. W eresiuk, prof. gimn.

7. Naukę o Polsce współczesnej wykła­
dał p. Kaniowski prof. gimn.

8. O władzach i urzędach w Polsce, 
jakoteż i o sposobach układania testam en­
tów mówił w 2 godzinach p. Chojecki, 
prezes Koła T. S . L.

9. Wreszcie „kulturę wsi polskiej" w 4-ro 
godzinnym wykładzie przedstawił p. mgr. 
Bajorek.

Razem poświęcono wykładom 68 godz. 
Obok wykładów prowadzono zajęcia 

św ietlicowe. Poświęcono im 28 godzin. 
Kierowali niemi p. Barabasz, instr. O. P., 
ks. S t. Kozłowski, prof. gimn, p. Jan  Krza­
nowski, prof. gimn., p. Stanisław Krysowski, 
dyr. gimn. i p. Wolf, naucz, szkoły powsz. 
Z zajęć św ietlicowych uwzględniono : po-

Z am kn ięc ie  ku rsu  N. U. L. w  G ródku Jag ieł- 
w  1 rzęd z ie  od le w e j:  m jr. B ero , p. s ta ro s ta  H. 
K assala , p. insp . S t. R udn ick i, p. dyr. S t. K ryso w sk i.

gadanki i technikę układania pogadanek; 
metodę prowadzenia gier i zabaw ; uczono 
prowadzić chór.

Na wykłady wpisało się 27 słuchaczów. 
Pilnie uczęszczało 18. O ustosunkowaniu 
się frekwentantów do zajęć i wykładów 
na N. U. L. najlepiej mówią ich własne 
odpowiedzi, zawarte w kwestjonarjuszach, 
danych im do wypełnienia. W szyscy stw ier­
dzają, że prace N. U. L. ich interesowały 
i dały im w iele korzyści.

St. K r y s o w sk i  
k ie ro w n ik  N. U. L.
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Echa uroczystości 3-majowych.
Stawczany (pow. Gródek Jag.). W od­

św iętnie przybranej Św ietlicy odbyło się 
u nas staraniem  Czytelni T. S. L. łącznie 
z Ochotniczą Strażą Pożarną w dniu 3 maja 
b. r. uroczyste „Święcone". Do zorganizo­
wania uroczystości przyczyniło się miej­
scowe nauczycielstwo, a w szczególności 
dyr. A. Gajewski, który od szeregu lat 
pracuje na niwie pracy obywatelskiej
1 społecznej.

W uroczystości tej wzięło udział około 
70 osób. Ks. kan. J. S teciak dokonał po­
święcenia, poczem przemówił do zebra­
nych. Krótkie, a szczere słowa wywołały 
wśród zebranych nastrój braterski. P rze­
mawiali następn ie: M. Fuksa, A. M ajew­
ski, A. Kassik i Wł. Bargiel.

Samorząd gminny reprezentow ali: inż. 
J . Michalski, wójt i M. Szyjkow ski, sekre­
tarz, policję państwową kom. Presz. Z ra­
mienia straży pożarnej przybył M. Gór­
niak, zastępca komendanta.

Uroczystość wypadła nadspodziewa­
nie pięknie i trwała do godziny 12-tej 
w nocy. Trzeba zaznaczyć, że chociaż 
Czyteln ia T. S. L. została niedawno zało­
żona, praca jej zaczyna w ydaw ać owocne 
plony.

Reprezentanci miejscowej ludności ru­
skiej odnieśli się do całej imprezy bardzo 
życzliwie.

Przy końcu uroczystości z inicjatywy 
jednego z członków T. S. L. zebrano na 
Dar Narodowy około 17 zł.

Nowe Miasto (powiat dobromilski). Dnia
2 maja wieczorem dzieci szkoły powszech­
nej odśpiewały kilka pieśni patrjotycznych 
pod pomnikiem „Wolności", poczem z wieży 
ratuszowej popłynęły dźwięki capstrzyka.

Nazajutrz po uroczystem nabożeństwie 
odbył się pochód miejscowych organiza­
cyj społecznych oraz banderji konnej, zor­
ganizowanej przez p. E. A lbińskiego, na­
czelnika Urzędu pocztowego, poczem do 
bardzo licznie zgromadzonych na rynku 
przemówił w podniosłych słowach p. Kup- 
rowski, nauczyciel z Dobromila, jako de­
legat Koła dobromilskiego T. S. L. Następ­
nie dzieci szkolne odegrały na wolnem 
powietrzu dwa obrazki sceniczne „Ułan“ 
i „Na wycieczkę", pod kierownictwem p. 
K. Luteckiego nauczyciela.

Uroczystość 3-majową zakończono w ie­
czorem następującym program em : 1) de­
klam acja p. t. „W rocznicę Konstytucji
3 M aja", którą wygłosiła Jadw iga Nikody, 
uczenica gim nazjum ; 2) przedstawienie 
p. t. „Sw atka", reżyserowane przez p. J. 
Cockiewicza, nauczyciela.

Uroczystość 3-M ajową urządzono stara­
niem Koła T. S. L. pod przewodnictwem 
p. Józefa Nikodego.

Leszniów. Staraniem  O bywatelskiego 
Komitetu Obchodu „3-go M aja" złożonego 
z T. S. L., O. Z. S. oraz wszystkich orga­
nizacyj miejscowych odbyła się u nas uro­
czystość 3-go Maja. W sobotę 2 maja w ie­
czorem podczas zbiórki wszystkich orga­
nizacyj m iejscowych, przy Domu Ludowym 
wzniesiono chorągiew państwową. Prze­
mówienie wygłosił p. inż. Wł. Fuczek, na­
stępnie ruszono pochodem przez ulice m ia­
steczka. W niedzielę odprawiono uroczy­
ste nabożeństwa w kościele OO. Bernar­
dynów, w cerkw i i w bożnicy. O godzinie

12-tej odbyła się defilada, w której wzięły 
udział O. Z. S., Ochot. S traż Poż., dziatwa 
szkolna, banderje konne, kosynierzy, we­
sele krakowskie i wszystkie organizacje 
społeczne.

O godzinie 13-tej do zebranych w licz­
bie 1800 osób wygłosili przemówienia 
o Konstytucji 3 Maja, o jej znaczeniu 
w w alkach o niepodległość, oraz o wska­
zaniach, jakie z niej płyną dla nas w chwili 
obecnej: kierownik szkoły p. J . Szuber- 
lak, inż. Wł. Fuczek i p. A. Palamarczuk. 
Po przemówieniach nastąpiły deklamacje 
dziatwy szkolnej, pieśni ludowe i t. d. 
W zebraniu wzięli udział mieszkańcy mia­
steczka bez różnicy narodowości.

Wieczorem odbyło się przedstawienie 
„3-ci Maj swatem".

Przemyślany. Już na trzy tygodnie przed 
obchodem zawiązał się z inicjatywy Koła 
T. S. L. Komitet obchodu. Komitet w swej 
pracy spotkał się z życzliwem poparciem 
władz adm inistracyjnych, samorządowych, 
duchowieństwa polskiego, oraz organizacyj 
polskich.

Na program obchodu złożyły s ię : 1) cap­
strzyk i pobudka. 2) uroczyste nabożeń­
stwo we wszystkich świątyniach. Mszę 
połową odprawił m iejscowy proboszcz Ks. 
Struszkiew icz Piotr, a podniosłe kazanie 
wygłosił Ks. Lewicki Jan. 3) Po uroczy­
stym pochodzie i defiladzie, dla dziatwy 
wiejskiej odegrano sztuczkę o treści pa- 
trjotycznej i rozdano broszury i obrazy.
4) Wieczorem odbyła się uroczysta aka- 
demja.

Obchód wypadł bardzo uroczyście, przy 
licznym udziale ludności polskiej z wiosek 
okolicznych. Na podkreślenie zasługuje, 
że młodzież w iejska w  w ieku szkolnym 
przybyła na obchód w liczbie ponad 900 
dzieci.

Podkreślić również należy ogromne za­
interesowanie się pracą T. S. L., co wi-
docznem było w czasie zbiórki ulicznej,
jakoteż przy rozsprzedaży nalepek. Miasto 
całe udekorowane było flagam i o barwach 
narodowych i nalepkami T. S. L.

Uwśn. Zarząd czytelni T. S. L. w Uwi­
nie Kolonji urządził obchód 3 M aja w Uwi­
nie i Uwinie Kolonji. Uroczystość wypadła 
bardzo podniośle. W uroczystości wzięła

udział ludność miejscowa, oraz dziatwa 
szkolna z Potoków, Skrykołów i Pułhan, 
oraz oddział Z. S. z Pułhan. Po nabożeń­
stw ie przemówił do zebranych Szumański 
Włodzimierz, nauczyciel z Uwiną Kolonji. 
Następnie dziatwa szkolna oddeklamowała 
wiersze, poczem odśpiewano pieśń „W itaj 
majowa jutrzenko". Popołudniu odbyła się 
zabawa taneczna w domu Józefa Stępkow­
skiego, urozmaicona odegraniem sztuczki 
„Kryzys na wsi". Dochód z imprezy w kwo­
cie 15 zł. 27 gr. Zarząd czytelni T. S . L. 
w Uwinie Kolonji przekazał Zarządowi 
Głównemu na cele oświatowe.

S tan isław czyk. W dniu 3-go Maja po 
uroczystem nabożeństwie uformował się 
się pochód. Naprzód szła dziatwa szkolna, 
za nią Oddział Z. S., Ochotnicza Straż 
Pożarna, członkowie T. S. L., członkowie 
Gminy i Gromady Stanisławczyka, Izrae- 
licka Gmina wyznaniowa i reszta obywa­
teli. W szyscy udali się do miejscowego

Domu Ludowego. Po wstępnem przemó­
wieniu kierownika szkoły Antoniego Dyr- 
kacza, wygłosiła odczyt aktualny nauczy­
cielka Marja W erle, poczem odbył się po­
ranek urządzony przez dziatw ę szkolną, 
składający się ze śpiewów i deklamacyj. 
O godz. 11 -tej słuchali wszyscy poraź 
pierwszy audycji z własnego radja (uro­
czystości w Katowicach). Obecnych na 
sali było około 200 osób. Nastrój panował 
poważny, lecz wesoły. Audycja radjowa 
wywarła głębokie wrażenie na wszystkich 
zebranych. O godzinie 19-tej odbyła się 
w Domu Ludowym zabaw a taneczna. 
Zbiórka uliczna na listę składkową i za­
bawa na rzecz T. S. L. przyniosły dochód 
5'30 zł., którą to kwotę odesłano pod 
adresem Zarządu Głównego T. S. L.

Głuchowice. W powiecie lwowskim leży 
wioska, która nazywa się Głuchowice. 
W ioska ta składa się ze 180 numerów, 
z czego 50 numerów należy do Polaków, 
reszta zaś do Ukraińców. Polacy posiadają 
bardzo silną organizację. Na polu oświa- 
towem pracuje tu T. S. L., oraz Związek 
Strzelecki. W wiosce znajduje się Dom 
Ludowy, gdzie odbyw ają się zebrania i uro­
czystości narodowe.

Taką to uroczystość obchodziła wioska 
w dniu 3 Maja. Poświęcona była uczcze­
niu rocznicy Konstytucji 3 Maja. Ułoże­
niem programu uroczystości zajęła się 
p. kierowniczka E. W aczkówna i p. W.

(C iąg  d a lsz y  na s tr . 6 -te j)
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Sprawy gospodarcze.(C iąg  d a lszy  ze s tr . 5 -te j)
Łysy, prezes czytelni. O godzinie 12-tej 
p. F. S tryżyk wygłosi! referat p. t. „O Kon­
stytucji 3 Maja". Potem orkiestra miej­
scowa odegrała hymn narodowy „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Następnie było przed­
staw ienie, w którem wzięła udział młodzież 
szkolna. Po uroczystości odbyło się św ię­
cone, które urządziło „Koło Gospodyń 
W iejskich".

Ludność tutejsza, odznaczająca się go­
rącym patrjotyzmem, w ita każdą pracę 
i każdy wysiłek ośw iatowy z szczerą 
wdzięcznością, okazuje ze swej strony 
wszelką gotowość do pomocy i prawdzi­
we zainteresowanie się sprawam i ogólnemi.

Łącko. W dniu 3 maja dopisała nam 
pogoda i dopisali ludzie. Cały obchód 
wypadł uroczyście. Rano o 6-tej była po­
budka. O 9-tej uroczysta msza św. z ka­
zaniem. Potem pochód organizacji miej­
scowych, dzieci szkolnych z Łącka i wsi 
okolicznych, oraz zebranej licznie ludności, 
na plac 3 Maja, gdzie przed pomnikiem 
Marszałka Piłsudskiego, przemówił do ze­
branych pięknie i z serca wójt gminy zbio­
rowej Łącko, p. Michał Cwikowski. Po 
odegraniu przez muzykę i odśpiewaniu 
przez obecnych hymnu państwowego po­
chód się rozwiązał. Wieczorem, staraniem  
miejscowego Koła T. S. L., koło amatorów 
odegrało z powodzeniem sztukę Rydla p. t. 
„Zaczarowane koło" przy szczelnie wypeł­
nionej i podniośle nastrojonej w idowni. — 
Z roku na rok daje się u nas zauważyć 
rosnącą stale przychylność i zaufanie lud­
ności dla Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
co objawiło się w poważnej liczbie uczest­
ników obchodu tegorocznego, jak też i we 
wzmożonej ofiarności przy zakupywaniu 
nalepek i odznak trzeciomajowych.

Łętownia (pod Przemyślem). Obchód 
św ięta 3 Maja urządzono w Łętowni po- 
łączonemi silami miejscowej szkoły, Kółka 
Rolniczego i Czytelni T. S . L. W przyozdo­
bionym w zieleń i barwy narodowe Domu 
Ludowym zebrała się młodzież szkolna 
i ludność miejscowa.

Okolicznościowe przemówienie wygłosił 
przewodniczący Kółka Rolniczego, miej-

Rachuby na zniżkę złotego są 
zupełnie bezpodstawne.

Na stanowisku prezesa Banku Polskiego 
nastąpiła zmiana. Po dymisji pik. Koca 
prezesem tej instytucji m ianowany został 
dr. W ładysław Byrka. W jednym ze swych 
pierwszych oświadczeń prezes Byrka za­
znaczył dobitnie, że kierownicze sfery na­
szej polityki finansowej s t o j ą  n i e z a ­
c h w i a n i e  n a  g r u n c i e  u t r z y m a n i a  
d o t y c h c z a s o w e j  p e 1 n e j w a r t o ś c i 
z ł o t e g o .  W szelkie rachuby na zniżkę 
złotego są najzupełniej bezpodstawne. Pol­
ska nie osiągnęłaby żadnych korzyści z de­
waluacji, d latego niema żadnego powodu 
jej przeprowadzenia.

*
* . *.Jeden z wysokich urzędników minister­

stwa skarbu p. Rakowski wygłosił w W ar­
szawie odczyt, w którym  stwierdził, że

scowy gospodarz Gaweł. Nauczycielka 
A. M yśliwcówna odczytała referet o Kon­
stytucji 3 Maja, poczem zebrani wnieśli 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej Polskiej
i Pana Prezydenta.

Dzieci szkolne wygłosiły deklamacje, 
odegrały sztukę sceniczną „W ielki Dzień", 
poczem odśpiewano wspólnie „Boże coś 
Polskę".

Z Domu Ludowego z pieśnią „W itaj 
majowa jutrzenko" i przy dźwiękach mu­
zyki wyruszył pochód do kościoła na ma­
jowe nabożeństwo. Po nabożeństwie ze­
brani z muzyką i śpiewem pieśni narodo­
wych odprowadzili dzieci szkolne na po­
lanę gminną, gdzie bawiły się do wieczora, 
zaś starsi z muzyką powrócili do Domu 
Ludowego w którym urządzono zabawę.

Dochód z zabawy przeznaczono na rzecz 
T. S. L.

dewaluacja jest niedopuszczalna. Gdyby 
złoty obniżył się o jedną trzecią obecnej 
wartości, budżet państwa stałby się na­
tychm iast deficytowy na conajmniej 150 
miijonów złotych w stosunku rocznym. 
Koszta utrzymania poszłyby w górę o 13— 
15 procent, co włynęłoby ujemnie nietylko 
na interesy w arstw  pracowniczych, ale 
również i na budżet.

Wzrost spożycia cukru.
Od początku roku bież. daje się zau­

ważyć w Polsce wzrost spożycia we­
wnętrznego cukru. W l kw artale b. r. spo­
życie cukru w Polsce wynosiło 933 tys. q 
(cukru surowego) wobec 731.6 tys. q. 
w I kw. 1935 r.

Jak wiadomo, w grudniu r. ub. prze­
prowadzona była zniżka ceny cukru na 
rynku wewnętrznym, w związku z czem 
spodziewano się, że powinno się to przy­
czynić do zwiększenia spożycia wśród 
najszerszych warstw  społecznych tego pod­
stawowego środka odżywczego. Liczby 
wyżej podane św iadczą, że przewidywania 
te sprawdziły się.

Kontyngent cukrowniczy dla 
małorolnych.

Powiat kopyczyniecki uzyskał kontyn­
gent uprawy buraka, cukrowego dla ma­
łorolnych. Uzyskanie kontyngentu pozo­
staje w związku z udzieleniem kontyngentu 
cukru nowej cukrowni rolniczej „Podole". 
Kontyngent ten został wyczerpany przez 
Okręgowe Towarzystwo Rolnicze, które 
będzie plantować buraki na ogólnej prze­
strzeni 117 morgów.

Pozatem ukraiński „Silskyj Hospodar" 
wykorzystał przydzielony mu kontyngent 
i zorganizował plantatorów na przestrzeni 
80 morgów.

BERNAT MICHAŁ. 5

Jasiek Dąb.
A rtylerzysta, coś prał bolszewików pod 

W arszawą — ty korzyć się o dęby ?  Ty co 
cię tak za twoją hardość i odwagę nawet 
pułkownik po lub ili za ordynansa p rzyjął? 
Masz się tu przed leśniczym płaszczyć ?

Stał czerwony, jak burak ćwikłowy i przy­
szedł mu na myśl zając, kiwający ogonem.

— Nigdy ! — Tak się nie poniżę.
Spojrzał na dęby. Jest ich cztery... co tu 

słupów byłoby! Ja śk u ! Ty przyjedziesz do 
domu darm o?... Co ci szkodzi poprosić? 
Zgubiłeś kw it i asygnatę, no to trudno. 
Poproś, szkoda dębów i twego dnia. Będą 
się z ciebie W domu śmiać. Franka, nawet 
Józek będzie szydził. A Hanka będzie py­
tać : a jakto tato było ?  A dlaczegoś nie 
przyw iózł? A co ci m ów ili? A jakie były

dęby ?  Bo to dziecko ciekawe. Może po­
proszę i ukłonię s ię ?

Zamyślił się bardzo, twarz mu pobladła. 
Stanął przed nim w wyobraźni jego so­
bowtór — kanonier, co pod W arszawą 
prał bolszewików. Szyderczo się z niego 
śmiał. Ty prosić? Albośto ty nie chłop? 
Będziesz się dopraszał, jak żyd w urzędzie
0 załatwienie sp ra w y ?  C o ? Albo może 
będziesz w yciągał łapę i prosił kogo o po­
życzkę ?  W styd !

Znowu widzi zwalone dęby i goły wóz, 
jadący do domu. Szkoda dnia. Zamyślił się.

Coś postanowił ostatecznie, bo wypro­
stował się nagle, śmignął batem i postąpił 
za furą, poprzedzającą go o parę kroków.
1 już był zdecydowany.

Ktoś przechodził koło jego fury i spy­
tał jak zglupia : no z dębamy ?... Ładne 
kawołki.

Jasiek  nic nie odrzekł. Skrzyżował ręce 
na piersiach, palce pochował w zanadrze

pod kożuch i postępował z nogi na nogę 
koło koni, bo już trochę czuł zimna. 
Był co krok bliżej leśniczego i w alka 
wewnętrzna w nim potężniała.

Gajowy odbierał asygnaty i wręczał 
leśniczemu, ten porównywał z kwitarju- 
szem i fury szacował.

Gajowy już zbliżył się do Jaśka i zażą­
dał asygnaty .

— Nimom — odrzekł krótko Jasiek.
— Co znaczy „nimom"? — spytał urzę­

dowo gajowy.
— To znaczy, że nimom, bom zgubił.
— Zgubił ?  Ehe p taszku ! Znamy c ię ! 

„Zgubił" powiada. Chciałeś coś może mar - 
kirować, ale ci się to nie uda.

— Idź! — zamruczał Jasiek do gajo­
wego — bo jak cie trachnę w mazok, to 
sie za płotem ostois. — I jakby na po­
tw ierdzenie groźby wyciągnął z zanadrza 
pięść olbrzymią i podniósł nad głową 
gajowego.
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Kronika kościelna.
Kalendarzyk

24 — 31 maja 1936 r.

R zym sko-kat. G recko -kat.

24. N. N. M. P . W sp. J .
25. P. G rzegorza VII p.
26. W. F ilip a N ereusza
27. Ś . B edy Dk„ Jan a
28. C. A u gu styn a  b.
29. P. + M arji M agd .
30. S . f  F e lik sa  pap.
31. N. Ziel. Ś w . !  A nie li

11. SS. Otciw. Mokija
12. E p ifan ja  i H erm .
13. H likerji i A le k s .
14. Izydora mcz.
15. P achom ja W ełyk
16. T eo dora  O św . pr.
17. A ndro n ika ap .
18. Soszest. św. D.

Królowa polskiego morza. Cudowna 
figura Matki Boskiej ze Sw arzew a nad 
zatoką Pucką, czczona jest na całych Ka­
szubach i zwana Królową Polskiego Morza. 
Po ostatniem świętokradczem obrabowaniu 
w styczniu b. r. poddano figurą gruntow­
nemu odnowieniu. Została pozłocona, jak 
również dorobiony został do figury cokół, 
który św iętokradcy rozbili. Brak tylko 
koron postaci Matki Boskiej i Dzieciątka 
Jezus. Korony te zostaną sporządzone na 
koronacją, która odbędzie się w przy­
szłym roku.

Pielgrzymka akademicka do Czę- 
StOChOWy. Polska młodzież akademicka 
obrała M atką Bożą za Patronką swą i w 
dniu 24 b. m. złoży uroczyste ślubowa­
nie przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej na Jasnej Górze. Do Częstochowy 
wyjeżdżają ze wszystkich miast Polski 
pielgrzym ki akademickie.

Kongres eucharystyczny w Prze­
myślu. W dniach 6 i 7 czerwca b. r. od­
będzie się w Przemyślu diecezjalny Kon­
gres Eucharystyczny. Protektorat Kon­
gresu objęli arcybiskup lwowski ks. dr. 
Twardowski i biskup przemyski ks. dr. 
Barda. W pracach przygotowawczych 
biorą żywy udział przedstaw iciele armji.

Punktem głównym Kongresu będzie suma, 
odprawiona przy ołtarzu polowym na Za- 
saniu przez ks. arcybiskupa Twardow­
skiego. Kazanie wygłosi ks. biskup Li­
sowski z Tarnowa. Oblicza się uczestników 
nabożeństwa na sto tysięcy osób. Po su­
mie odbędzie się olbrzym ia procesja do 
rynku, gdzie nastąpi zakończenie Kongresu.

Duszpasterstwo morskie. W e w szyst­
kich państwach, które posiadają porty, 
opiekę duszpasterską sprawują w portach 
kapelani portowi, a na statkach kapelani 
okrętow i. X. biskup Okoniewski, któremu 
podlega cale duszpasterstwo morskie, usta­
nowił na każdym statku pasażerskim osob­
nych kapelanów okrętow ych, a w porcie 
kapelana portowego. Kapelanami okręgo­
wymi X. biskup zamianował: na M/S Pił­
sudskim X. Fr. B ielickiego, na M/S Batory 
X. Chodzińskiego, na M/S Pułaski X. J. 
Nowickiego; kapelanem w porcie X. A. 
Piórkowskiego.

Przemówienie Papieża na otwarciu 
wystawy rzymskiej. Podczas uroczystego 
otw arcia św iatowej w ystaw y prasy kato­
lickiej wygłosił dłuższe przemówienie P a­
pież Pius XI, w yrażając m. i. głębokie 
ubolewanie z powodu nieobecności na wy­
staw ie dwu wielkich narodów — Rosji 
i Niemiec, podkreślając, że w jednym z kra­
jów tępi się wszelką religję, zaś w drugim 
niesłusznie łączy się spraw y kościelne z po- 
litycznemi, zakazując istnienia prasy kato­
lickiej. Mówiąc o pokoju, Papież zaznaczył, 
że w chwili obecnej jeden z w ielkich 
krajów doszedł do tryumfalnego pokoju, 
który oby zamienił się w pokój prawdziwy* 
powszechny.

Na wizytacje pasterskie — samo­
lotem. Biskup Breynat od 45 lat zajmuje 
się pracą duszpasterską w Północnej Ka­
nadzie. Zycie jego upływa pod hasłem

ciągłego podróżowania od jednej placówki 
misyjnej do drugiej. Podróże, te nie były 
łatwe i w niczem nie przypominały po­
dróży, odbywanych w krajach cyw ilizowa­
nych. W ielokrotnie zdarzało się, że bi­
skup błądził wśród olbrzymich obszarów 
śnieżnych.

Obecnie misja Oblatów zakupiła samolot, 
który ułatwi ogromnie pracę biskupowi 
w jego w izytacji pasterskiej. Prócz tego, 
dzięki samolotowi można będzie za­
pewnić licznym samotnym placówkom mi­
syjnym zapasy żywności, której dostar­
czanie dotychczas napotykało na ogromne 
trudności.

Radjowy program dla wsi
od 24 maja do 30 maja 1936 r.

W niedzię 24 maja o godz. 9 03 w szyst­
kie rozgłośnie Polskiego Radja transmitują 
z W arszawy radjową „G azetkę rolniczą1'. 
O godz. 15'00 „Przegląd rynków produk­
tów rolnych". O godz. 15'15 p. Stan. Dę- 
bowski wygłosi 9-tą z rzędu i ostatnią 
pogadankę o Konstytucji. O godz. 15’45 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja na­
dadzą z W arszawy gaw ędę inż. Jana Ra­
packiego p. t. „Ku rozwadze rolników".

W poniedziałek 25 maja o godz. 12*15 
„Wiadomości rolnicze" w opr. J. Płatka.

We wtorek 26 maja o godz. 19’25 
„Skrzynka rolnicza" inż. W. Tarkowskiego.

W środę dnia 27 maja o godz. 19'25 
feljeton prawno-społeczny p. Jadw igi Zie- 
leńczykówny p. t. „Pożyczka".

W czw artek 28 maja o godz. 19'25 
„Kącik dla młodzieży w iejskiej".

W piątek dnia 29 maja o godz. 19‘25 
„Skrzynka rolnicza" inż. W. Tarkowskiego.

W sobotę dnia 30 maja o godz. 12T5 
pogadanka rolnicza p. t. „Nie bójmy się 
szarwarków". Przed mikrofonem stanie po­
pularny wśród rolników gospodarz mało­
rolny p. W incenty Gortat z Góry Bałdrzy- 
chowskiej pow. łęczyckiego.

Ten widząc, że niema co z „tym" dużo 
gadać, pomału cofał się i niby to odwa­
żnie odgrażał się.

Leśniczy przystąpił do niego i spytał 
o asygnatę.

— Nimom panie, bom zgubił.
— To nic — spojrzał na kw itarjusz, za­

pytał o nazwisko, sprawdził jukstę, odbitą 
przez kalkę i przystąpił do oszacowa­
nia fury.

— 20 zł. — odrzekł krótko.
A skoro panie ja  piniędzy nimom — 

rzekł Jasiek, nie okazując żadnego zakło­
potania.

Leśniczy spojrzał na niego ciekawie, 
uśmiechnął się i poszedł do drugiej fury, 
a jemu kazał czekać na ostatek.

Ogólna wesołość pomiędzy chłopami. 
Śm iali się jedni, drudzy ciekaw ie przypa­
tryw ali się olbrzymowi, który stał dumny.

W ieczój zapadał, fury się ustępowały. 
Jas iek  ani nie drgnął. Dał koniom resztę

siana i czekał. Kiedy już wszystkie fury 
powyjeżdżały z leśnictwa, zbliżył się leśni­
czy do Jaśka  i spytał:

— No ojciec, jak będzie? Płacicie, 
czy n ie ?

— Nie, bo nimom piniędzy.
— A z  czem przyjechaliście do la su ?
Jeden z leśnych zaśmiał się i p o w iad a :

myślał pewnie, że się mu da ukraść 
i przyjechał.

Na tę obelgę Jasiek  zmierzył go wzro­
kiem , splunął w jego stronę i rzekł:

— Wiem, żeś draniu głupi, ale żebyś 
o tem nie wiedzioł, że jo mógłbym ukraść, 
gdybym  tylko chcioł, to bardzo dziwne.

Leśniczy się tem zainteresował i spytał, 
jakim  sposobem mógłby ukraść, gdyby 
chciał ?  Jasiek odpowiedział, że teraz lód, 
mógłby na przeprostki przez Poręby po­
jechać. — Ale on tego nie chce. On ma 
tu sumienie katolickie, polskie, on jest 
legjonista, Pukał się przytem w gołe,

czarnem włosem obrośnięte piersi.
— Ojciec nie prawcie mi tu andronów, 

tylko płaćcie 20 zł., albo furę w yw rócę — 
rzekł leśniczy.

— Nie pan ie! Fury nie wywrócicie, 
bobyście sumienia nimieli, a jo nie zapłacę, 
bo piniędzy nimom, przyjechołem po dęby 
na kw ita za szkody polowe.

No to co innego — rzekł leśniczy — 
dajcie ten kwit.

Skoro nimom, bom zgubił razem z asy- 
gnatą.

Znowu nowa historja. A skąd ja będę 
miał pewność, że to, co mówicie, jest 
prawdą — indagował dalej leśniczy, zapa­
la jąc papierosa w gilzie.

Pachnący dym oszołomił do reszty 
Jaśka , był bowiem namiętnym palaczem, 
a cały dzień nie palił, ani chleba nie jadł.

(C. d. n.)
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To i owo ze świata.
Co znaczy silna wola. W Wiedniu 

odbyła się niedawno w ystaw a obrazów 
A. Kleina, malarza, który nie włada rę­
kami. Podczas wojny malarz ten wskutek 
kontuzji stracił mowę i władzę w rękach. 
Mowę odzyskał po pewnym czasie, ręce 
zostały bezwładne na zawsze. Ciężki los, 
prawie katastrofa dla malarza.

Klein nie poddał się jednak biernie lo­
sowi. W ciągu dwóch lat ćwiczył się usil­
nie w trzymaniu pędzla nogą, po pięciu 
latach prób i doświadczeń nauczył się ma­
lować nogą. Rozpoczął teraz nowe życie; 
wyruszył w św iat daleki, przewędrował 
wszystkie kontynenty, z wyjątkiem 
Australji.

Zdaniem znawców, obrazy Kleina ce­
chuje duży talent i św ietna technika ma­
larska.

Coraz mniej milionerów. Na skutek
kryzysu zmniejszyły się dochody w S ta ­
nach Zjednoczonych, co dotknęło nietylko 
klasę średnią i zamożną, ale także i miljo- 
nerów. Gdy w r. 1933 liczono w U. S. A. 
46 osób dysponujących, wedle własnych 
zeznań, dochodem powyżej 1 miljona do­
larów to w r. 1935 liczba ta spadla 
do 32 osób. Traci na tem również skarb 
państwa, gdyż zmniejszyły się wpływy 
z podatku dochodowego.

15-lefni burmistrz. W wielkich mia­
stach St. Zjedn. istnieje zwyczaj, że wśród 
młodzieży szkolnej, która wyróżnia się 
dobremi postępami w nauce, wybiera się 
„prezydentów m iast", którzy „rządzą" 
miastem przez 24 godziny. Tym razem 
zdarzyło się to w dwumiljonowym Broo­
klynie, a „prezydentem" m iasta obrany 
został w konkursie szkół piętnastoletni 
chłopiec polski Teodor Jankow ski, wycho­
wanek sierocińca św. Jan a . Młody chło­
piec powszechnie chwalony z powodu 
swych zdolności, pracowitości i dobrego 
ułożenia, podpisywał dokumenty i „rzą­
dził" Brooklynem przez 24 godziny.

Arcglja przygotowuje się już do 
koronacji króla Edwarda VIII. Na ko­
ronacji tej dużo zarobi przemysł angielski. 
Fabryki porcelany, włókiennicze, metalo­
we pracują już dziś na trzy zmiany. Fabryki 
wyrobów m etalowych muszą przygotować 
7 miljonów pam iątkowych kubków b la­
szanych dla młodzieży szkolnej. W fabry­
kach porcelany przygotowuje się talerze, 
filiżanki upominkowe, których deseń i ozdo­
by zastosowano do uroczystości narodo­
wej. Ożywiona praca wre w fabrykach, 
gdzie przygotowuje się materjały na cho­
rągw ie. Zapotrzebowanie jest tak wielkie, 
iż niektóre fabryki nie przyjmują już obsta-

lunków. Przędzalnie zajęte są fabrykacją 
chustek z portretem króla, których będzie 
puszczonych w obieg kilkadziesiąt miljonów.

Porywacze dzieci. Po porwaniu dziecka 
słynnego lotnika am erykańskiego Lindber- 
gha władze Stanów Zjedn. rozpoczęły ener­
giczną walkę z bandytami, którzy wyspe­
cjalizowali się w porywaniu dzieci w tym 
celu, by otrzymać za nie sow ity okup. 
W alka ta przyczyniła się do złagodzenia 
owej plagi, ale niejeden porywacz dzieci 
trudni się jeszcze swem rzemiosłem. Tak 
np. niedawno w N. Jorku dziesięcioletni 
syn bogatego przemysłowca z Allentown 
w Pensylwanji, Henryk Koch, pochwycony 
został w chwili, gdy wracał ze szkoły do 
domu, przez Richarda Taylora, przywódcę 
jednej z band porywaczy dzieci. Wrzucono 
go do samochodu, związano i wywieziono 
do dzikiej okolicy górskiej. Tam Taylor 
i jego pomocnik, kierowca samochodu, 
pozostawiwszy samochód w odludnem 
miejscu, udali się do najbliższego mia­
steczka, aby wysłać do rodziców Kocha 
list z żądaniem 25.000 dolarów okupu. 
Chłopak, spostrzegłszy, że nikogo niema 
w samochodzie, zdołał przetrzeć swe więzy
0 ramę okienną, wyskoczyć z samochodu
1 dobiec do najbliższej osady, skąd zaw ia­
domił telefonicznie policję o zajściu, dzięki 
czemu tak Taylora, jak i jego wspólnika 
schwytano, gdy jeszcze bawili w mia­
steczku.

Dla dobra nauki. W Kanadzie w y­
kryto  istnienie pająka t. zw. „Black w i­
dów", którego ukąszenie ma być śmier­
telne. Celem przekonania się o stopniu 
szkodliwości ukąszenia pająka, uniw ersytet 
Manitoby ma przeprowadzić doświadcze­
nie, które będzie umożliwione dzięki zao­
fiarowaniu się jednego z bezrobotnych 
K. Sm itha. Oświadczył on, że po pięciu 
latach  bez pracy, gotów jest dla dobra 
nauki dać się ukąsić nawet tak jadow i­
temu owadowi.

Obozy letnie dla więźniów. W Anglji
projektuje się urządzenie z nadchodzącem 
latem obozów letnich d la więźniów. Prócz 
pracy na roli zajmują się ich sportami na 
świeżem powietrzu. W ięźniowie będą mie­
szkali w dużych kompleksach domków, 
których okna nie będą zakratowane. Za 
tym projektem głosują w pierwszym rzę­
dzie lekarze, spodziewający się dobroczyn­
nego wpływu słońca i świeżego powietrza 
nietylko na stan fizyczny, ale i na ducho­
w y nastrój więźniów.

Motocykle nowe i używane, rowery moto­
rowe i zwykłe, wszelkie części, oraz a r ty ­

kuły sportowe poleca
AUTOSPORT

Lwów, Słowackiego 2, telef. 238-16.

Broń,Amunicja,
syta  za za liczką , o raz różne p rzyb ory  m yśliw sk ie

J. B ieńkow ski
Lwów, ul. Akadem icka I. 3. Telef. 219-87

Za zł. 12'50 dobry aparat fo­
tograficzny firmy

I. B u j a k
Lwów, Kopernika 4

Sukna ubraniowe n a iP rzedr>iejsze
i............................  .........  — —  —_  g  a t u  n k i

Tadeusz  Cwetler
Lwów, plac M a r j a c k i  1. 8

Eleganckie, trwałe, modne O B U W I E
poleca

Jan Schram — Lwów
ul. Rutowskiego 1. 7 (przedtem Jot-E s).

WYTWÓRNIA SIATEK i SLUSARN1A 
Ludwika M aciew icza  

przedtem M. Schuhart
L W Ó W ,  UL.  Z I E L O N A  L.  61

Broń i Amunicja.
Kupno i sprzedaż, 
wszelkie reperacje 
p r z y j m u j e

B. JANKOWSKI
L W Ó W ,  UL. CZARNIECKIEGO L. 2

Nowoczesne meble — oryginalne modele- 
Sypialnie, Jadaln ie, Gabinety, Kluby, S a ­
lony, Tapczany, Fotele do spania, m ate­
race włos. i dekoracja wnętrz — po leca :
Wiedeńska Wytwórn. stolarsko-tapicerska.

JAN OMTNER
Lwów, Sykstuska 41. Tel. 292-79.

jo-Eimr
Lwów, Akademicka 11. Telefon 277-97.
p o l e c a
dla miejscowości nie posiadających prądu

0  d h  I o r n ł k a :  
p o p u l a r n e  3 l a m p o w e
1 l u k s u s o w e  4 l a m p o w e
2 i 3 obwodowe d la znawców 

PO C E N A C H  B A R D Z O  N I S K I C H  
Dla Członków T. S. L. specjalne warunki. 
Popierajcie wyroby n a p r a w d ę  polskie.

Michał Rusin
Zakład mechaniczno-automobilowy poleca 
stale na składzie wszelkie części wymienne 

do aut jakoteż wyrób tychże.
Lwów, Sykstuska 34. Tei. 255-57.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
roczn ie zl. 3 ’—, półrocznie zł. 1*50.

C ena num eru 10 g r,

A d res  R edakcji i A d m in is trac ji: Lwów, Czarnieckiego 1, I/p. te l. 268-30.
R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : Tadeusz Fabiański.

O dbito w  D rukarn i U rzędn icze j, L w ów , ul. Z ielona 7, te le fo n  291-07.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
C a la  stro n a 200 zł., pół stro n y  100 zł.

1U strony 50 zł.
Konto P. K. O. 506 .280 .


